Wyckadziiwe wtorek, czwartek 1 
sobote. Co sobotę dołaczony jest 
arkusz Rozmaltośei, pisma ku 
pożytkowi 1 zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem i Rozma- 
Rościami na kwartał, dia odbiera- 
jscych w samym Lwowie A zr. 
AB kr. na pocztancie lwowskim 
8 +r.12 kr., na wszelkich Innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. m- konw. 
Prenumerata połroczna wynos | 
dwa razy tyle co kwartalna. 


Czwartek 


Przegląd artykułów. 
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. — Z Wićdnia. 
Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Pro- 
tokół zawićrający oświadczenie Królowćj Iza- 
beli względem obejścia się z nią Olozagi.— 
Dzieńniki hiszpańskie o postępku Olozagi. 
— Nowe ministeryjum nie zawiazało się je- 
szcze. 

Anglija: Powrót Irólowćj do Windsor. — 
Jeszcze o lidze przeciw ustawom zbożowym. 

Francyja: Przygotowania do newćj wyprawy 
w Algieryi. 

Królestwo Obojćj Sycylii: Ciągłe wy- 
buchy Etny. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe d przemysłowe: Od Du- 
kli. (Dokończenie). — Z Gdańska. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 


Według ogłoszenia c. k. galicyjskiego Prezy- 
dyjum krajowego, sprzedawane będą we Lwo- 
wie jak eo rok, tak i w tym roku karty uwał- 
niające od powinszowań Nowego Roku. Prze» 
dażą tych kart i zbićraniem piśniędzy za nie, 
awszy od dnia 22go grudnia r. b. trudnić 
gda jj. xx. proboszczowie parafij przed” 
miejskich przy kościele N. Panny Maryi śnie- 
Źnój, Ś. Marcina, Ś. Anny, ś. Magdaleny, & 
Mikołaja i ś- Antoniego, tudzież domy hurto- 
wników Hausnera i Viollanda, iJ. L. Singera, 
sklep strojów damskich obywatela miejskiego 
F. Adamskiego, niemnićj Aptćki p. p. F. To- 
manka, J. Schópfa, ©. Móllinga i p. Zieętkie- 
wiczowćj, nakoniec handel porcelany i śkła 
p. J. Rossa (dawnićj Bauera i spółki), i handel 
korzenny p. J. Mildego. — Imiona dawców i 
datki będa po ukończenia rachunków publi- 
eznie ogłoszone. 

Szanownych dawców wzywa się o pośpiech 
w złożeniu ofiary, idzie bowiem o to, aby pra- 
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Bodateh do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe I 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sie od wiersza w pół 
kolumnie ( druklem garmont) as 
płerwszy raz 8 kr., a za Każdy 
następujący raz tylko po 4 4,9 Kr. 
mon. konw. Za wieksze litery placi 
sle wedle tego, (le na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowana listy. 


SA. grudnia 154%. 


wdziwie potrzebni i wsparcia godni ubodzy po 
domach, mogli być przy nadchodzącćj porze 
zimowćj, przez wyznaczoną do tego celu ko- 
misyję jak najrychłój obdzieleni. 


— Z Wićdnia. — 

J. C. K. Mość najwyższym listem gabineto- 
wym z dnia 26go sierpnia r. b. raczył Prezy- 
dentowi sądu szlacheckiego w Stanisławowie, 
Dominikowi na Ostrowie Drdackiemu, 
uwalniając go od służby, i w uznaniu jego 
wiernych, długo-letnich i odznaczajacych go 
zasług, nałaskawićj nadać mu gedność tajnego 
radzcy, z uwolnieniem od taxy. 

J. C. K. Mość raczył Witowi hrabi Zeleń- 
skiemu nadać najłaskawićj godność c.k. Pod- 
komorzego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ekiszpanija. 


Na posiedzenie senatu dnia 30go listopada 
(kongres w tym dniu nie był zgromadzony), 
przybyli senatorowie aż we dwie godzin po o- 
tworzenia sali. Opóźnienie to przypisywano 
wizycie, którą prezydent wraz z wice-prezy- 
dentem oddał Królowćj. Po odczytaniu proto- 
kulu ostatniego posiedzenia, oznajmiono senā- 
towi o dekrecie, którym Don Salustiana 
Olozagę z jego posad jako prezydenta mini- 
strów i ministra spraw zagranicznych złożono. 
Poczóm pan Espe leta zabrawszy głos, oświad- 
czył: Wracamy właśnie z zamku, gdzie mię- 
dzy innómi była także mowa o składzie no- 
wego gabinetu, który zapewne w tćj chwili 


jest już gotowy i będzie gabinetem re 
nym.« Pan Figueras: »Spodziéwam się, 2 

rząd zawiadomi nas o wszystkiem, co zaszło; 
wymaga tego spokojność państwa. Podłag me- =+ 
go zdania, należałoby do senatu wziać pód 
rozwagę stan spraw publicznych i w tak ważnćj 


i niebezpiecznćjąbkoliczności zapewnić Królowe: 
1 


= 09? mai 


adresem o szczórem i wiernóm wsparciu z je- 
go strony. — Prezydent: »To, co pan Fi- 
gueras oświadczył, zakrawa na wymaganie 
objaśnienia od rządu; będzie on o tóm zawia- 
domiony.« — Figueras ułoży w przynależnćj 
formie swój wniosek dotyczacy adresu, który 
na najbliżezóm posiedzeniu objaśniać będzie. 

Ogłoszone telegraficzna depesza głosowanie 
w kongresie nie dotyczyło się wyłączenia 
Olozagi, lecz tylko wniosku deputowanego 
Possada Herera, utrzymującego, Że ex- 
ministrowie: Olozaga, Cantero i Luzu- 
riaga mają się poddać nowemu wyborowi, i 
dopokąd to nie nastąpi, dotąd na posiedzeniach 
kongresu znajdować się nie moga. Dziwna jest 
rzeczą, Że wniosek dotyczący wykluczenia O- 
lozagi, przeszedł w kongresie większością 
tylko cztórech głosów (79 głosami przeciw 
75); nowy gabinet, będacy dopićro w swóm 
powstaniu tak mało będzie miał ścisła wię- 
kszość za sobą, jak tamten, który właśnie 
co rozwiązano. — Olozaga rozprawiał długo 
na posiedzeniu kongresu dnia 4go grudnia i 
bronił się odważnie przeciw zarzucanćj mu 
nieprzyzwoitości; utrzymuje on, że tylko na- 
lógał na Królowę. — To tylko pewna, Że 
jeszcze bynagnnićj nie pomyślano o uwięzie- 
niu tego ministra i że on liczne stronnictwo 
ma w kongresie. 

Rząd francazki nie ogłosił dnia 7. b. m. ža- 
dnych dalszych wiadomości z Hiszpanii. Zwy- 
czajną droga nadesłano z Madrytu listy i gaze- 
ty pod dniem 4. Grudnia. Wyznaczona na 
ten dzień uroczystość obchodzenia pełnoletno- 
ści Królowćj nie wypogodziła umysiów; wszy- 
stko szło przy tém bardzo jednostajnie i bez 
wszelkićj żywości. — W kongresie i senacie 
odbywało się posiedzenie. Następująca jest o- 
snowa nadmienionego w telegraficznćj depe- 
szy z Bajony pod dniem 4. b, m. wypadku, 
który Królowa w obec pana Gonzales Bra- 
wo, jako piórwszego notaryjusza królestwa, i 
kilku osób swego dworu odpwiedziała, a któ- 
ry pan Gonzales Bravo na posiedzeniu se- 
„natu z dnia 1. b. m. odczytał: »Dnia 28. li- 
»stopada pod wieczór przybył do mnie O lo- 
»zaga z propozycyją, abym podpisała dekret 
»rozwiazania kortezów. Ja odpowiedziałam mu, 
iż nie podpiszę, a między innemi z tego po- 
»wodu, ponieważ kortezy pełnoletna mię ogło- 
maiiły. Olozaga nalegał koniecznie. Ja wzbra- 
»niałam się znowu podpisać dekret pomienio- 
wny; nareszcie powstawszy, oddaliłam się ku 
»drzwiom po lewćj ręce od mego biura, Olo- 
»zaga wyprzedził mnie i zamknał drzwi za- 
ssuwką. Potóm ująwszy mię za suknię, przymu- 


»sił usiąść; poczóm wziął mię za rekę i zmusił 
»do podpisania. Potóm oddalił się Olozaga, 
»a ja odeszłam do mojego pokoju. — Gdym 
ja niżój podpisany odczytał to oświadczenie, 
raczyła Jéj R. Mość dodać, co następuje: »Nim 
»Olozaga wyszedł, zapytał mię, czy mu dam 
»moje słowo, Że o tém, co zaszło, nikomu 
»nic nie powiem; ja odrzekłam, że mu tego 
»nie przyrzekam.< — Jéj K. Mość, rzekł Gon- 
zales dalćj, wezwała potóm wszystkie obecne 
osoby, do swego gabinetu, by się przypatrzyły 
temu miejscu, gdzie się wydarzył wypadek, 
który im właśnie co opowiedziała. Tak się 
stało, wszystkie osoby weszły do królewskiego 
gabinetu. Ja doręczyłem potóm to oświad- 
czenie Królowćj, a Jéj K. Mość, zapewniwszy, 
że oświadczenie to jest prawdziwe i dobrowol- 
ne, podpisała i parafowała takowe w obec 
powyżćj wymienionych świadków, htórychem 
ja zapytał, czy rozumieli treść tego oświad- 
czenia, na co oni stak jesta odpowiedzieli. 
Jéj i. Mość rozkazała, aby wszystkie obecne 
osoby oddaliły się, i żeby królewskie to oświad- 
czenie złożono w archiwum ministeryjum spraw 
zagranicznych. W dowód czego ja daję niniej- 
sze świadectwo. Madryt dnia 4. grudnia 1848. 
Gonzales Bravo. — Mości Panowie (tak 
zakończył p. Gonzales), po odczytaniu tego u- 
roczystego w obec powyżćj wymienionych osób 
oświadczenia Jéj Mości Królowéj, wykonałem 
moję powinność; istotnym zamiarem jéj było 
zawiadomić Wpanów o królewskićm słowie, o 
któróm mężowie honoru nigdy powatpiówać 
nie mogą. — Odczytanie tego dokumentu spra- 
wiło w senacie moene wrażenie, a mówca był 
częste przerywany publicznóm objawieniem 
się żywego oburzenia, — Posiedzenie zamknię- 
to bez wyraźnego odroczenia. 

Gonzales Brave, mianowany ministrem 
spraw zagranicznych , jest naczelnikiem frak- 
cyi parłamentowćj, która młodą Hiszpani- 
ja przezwano; ma on dopićro lat 32, i odzna- 
czył się jako dzieńnikarz i adwokat; przypo- 
minamy sobie, źe on bronił nieszczęśliwego 
Diego Leon przed sadem wojennym. 

Journal des Debats ezyni nad wiadomościami 
z Madrytu następujace uwagi: „Wiadomości te 
sa bardzo dziwne, takowe sprzeciwiają się aż 
nadto wyobrażenia, jakieśmy powzięli o zasłu- 
gach i charakterze pana Olozagi, abyśmy 
im bezwarunkowo zawierzyć mogli. Jak można 
temu dać wiarę, aby się maż z odwagą i ta- 
lentem tak dalece poniżył, by groźbą i prze- 
mocą u swćj młodćj Królowéj podpis wymu- 
szał? Rzecz niepodobna do prawdy, może być 
czasem prawda, ale najczęścićj jest fałszem, 


a ministrowie są w dzisiejszych czasach wysta- 
wieni na tak liczne potwarze, iżby bardzo 
jawnych trzeba dla nas dowodów, abyśmy od 
poważania, jakie w nas obudza pan Olozaga, 
przeszli do pogardy, na jakąby zasługiwał taki 
postępek. Ubnlówamy nad jego upadkiem, 
gdyż za zbawienny mieliśmy jego system. Je- 
szcze dotychczas jesteśmy tego zdania, Że na- 
wet po tylu przesiłeniach, umiarkowani pro- 
gresiści zawsze wiecćj niż każda inna partyja 
"są zdolni Hiszpanije uspokoić i madrze nią 
rządzić. Wszelako zdaje się nam, Że w jednym 
punkcie nie postapił sobie Olozaga z swoją 
zwyczajna ogłędnuością i obrotnościa. Pragnął 
on rozwiązania kortezów, to jest rzeczą nieza- 
wodna, i nie przypuszczając, że dla dopięcia 
tego zamiaru, użył przemocy, musimy bezwa- 
runkowo już tę sama myśl zganić, iż chciał 
Hiszpaniję wtrącić w nowe przesilenie wybo- 
rów. Powinien był wystapić z gabinetu, jeźli 
uważał za niepodobieństwo rządzić z teraźniej- 
szómi kortezami. Byłby on znowu znalazł 
w kongresie zaszczytna posadę , a bezintereso- 
wnością swoją byłby się stał jeszcze bardzićj 
popularnym. Ale rozwiazywać kortezy, które 
z tak wielkim trudem zgromadzono; odbiórać 
Hrólowćj pomoc narodowego zgromadzenia 
w tak przykrych okolicznościach i zaledwie po 
ogłoszeniu jćj pełno-letności; postawić wszy- 
stkie partyje naprzeciw sobie z rozjatrzeniem, 
które zawsze za sobą pociąga rozwiazanie, ten 
postępek był nierozsądny |< 
` Moniteur z dnia 8. grudnia nie zawićra ža- 
dnych telegraficznych wiadomości z Madrytu. — 
Najważniejszą rzecza, o którćj się zwyczajna 
drogą dowiedziaho, jest uchwała kongresu, po- 
wzięta na posiedzeniu z dnia 2. grudnia na wnio- 
sek pana Quinto, podług którego izba po- 
zwala, aby panów O b zagę, Luzuriagę 
i Cantero przypuszczono do udziała w de- 
batach, które przez oświadczenie Kr ó- 
lowćj wywołanemi zostały. Kongres musi 
rozstrzygnąć między Królowa a byłym jéj pićrw- 
szym ministrem; dopokąd tego punkta nie za- 
łatwią, dotąd prawie niepodobieństwem będzie 
złożenie nowego gabinetu. 

Sprzeciwiające się wieści krążą o składzie 
gabinetu, nieznane imiona pojawiają się na spi- 
sach ministrów: Figueras, Portillo, 
Mayans; mmysły są tak dalece wzburzone, 
iż trudno będzie znaleźć kombinacyję, po któ- 
rójby się jakićjkolwiek trwałości apodziśwać 
można. Pidal nie chciał formalnie przyjąć 
na siebie Źłożenia gabinetu; Cortina, Ma- 
doz i Moreno Lopez, którym także czy- 
niono propozycyję, odbyli długa konferencyję 


z Serranem nie mogąc się o rezultat poe 
godzić. Zamieszanie wzmaga się, a przestrach 
jest powszechny. — Francuzki ambasador hra- 
bia B reston spodziewany jest co chwila, wy- 
jechał on dnia 3. grudnia z Bajony; z Neapolu 
przybył Priocipe di Carini. 

Na artykuł dziennika Heraldo, zamieszczony 
w Gazecie naszćj z dnia 40. grudnia w numerze 
449. odpowiedział Olozaga w Corresponsal 
jak następuje: »Dziennik Herałdo oskarzył 
mnie równie mocno jak i bezeasadnie. Utrzy- 
muje on, jakobym ja uJćj Mości naszój Mróe 
lowćj dekret wymusił. Pomieniony artykuł 
jako potwarczy denuncyjowałem sadowi przy- 
sięgłych. Wyrok naródu potepi podłych po- 
twarców; prawda nad złośliwościa odniesie zwy- 
cięztwo. Jednakże nim jeszcze nadejdzie chwila 
wydania wyroku, mam nadzieję , iż będę mógł 
dowieść fałszywości wniesionego przeciwko mnie 
zaskarzenia, które już teraz mój charakter, moja 
posada, moje polityczne antecedencyje i Życie 
prywatne dostatecznie zbijają, W tćj mierze 
polegam na wolności druku, której Hisz pa- 
nija doznaje; innym zostawiam skradać się 
w pociemaku i nikczemnemi podstępami za- 
ciemniać blask rozumu i prawa. Madryt dnia 
30. listopada 4843. Salustiano de Olo- 
zaga 

Krystynistowskie i karlistowskie dzienniki po- 
wstają bardzo natarczywie na pana Olozagę. 
Dziennik El Mundo, źądający wprost, aby Kró- 
lowa ogłosiła się samowładną, nazywa O l o~ 
zagę »rszaleńcem:e, politycznym spekulantem; 
bezbożny igorszący zamach jego wykrywa du- 
szę hyjeny, przytóm bezczelną i pogardy godną 
dumę; zbrodnia ta wymaga ukarania, jakie 
ustawy za zbrodnię Stanu i obrazę majestatu 
wyznaczyły. Jeszcze mocnićj powstaje karli- 
stowski dziennik Reparador: »Jeźli przed upły- 
wem dwudziestu cztćrech godzin (mówi tenże) 
nie spadła głowa O lozagi, tedy wszyscy od- 
powiedzialni radzcy Hrólowćj zasłużyli podług 
wszelkićj surowości prawa być ukarani, jako 
spółwinowajcy zamachu na obrażony majestat, 
którego bezczelny zdrajca się dopuścił.s Dzien- 
nik Posdata nazywa go zapamięiałym zdrajcą 
Królowćj i ojczyzny, i dziwi się, Że go dotych- 
czas nie uwięziono. Podobnie tylko nie tak 
namiętnie wyražają się dzienniki Heraldo i Ca- 
steliano. 

Wielka Brytanija i Erlandyja. 

Z Londynu dnia 7. grudnia. Królowa 
Jéj Mość opuściła wczoraj zrana BelvotreCastle, 


i wróciła znowu do zamku w Windsor. 
Standard, dziennik stanowczo ministeryjalny, 
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odpowiadając na zamieszczony w przeszłćj Ga- 
zecie artykuł dziennika Times utrzymuje, że 
pomienieny dziennik , jak niedawno rozruchy 
w Walii, tak tóż teraz potęgę i znaczenie ligi 
przeciwnój ustawom zbożowym aź do śmićszno- 
przesadza. On (dziennik Standard) nie starał 
się nigdy bronić ustaw zbożowych kuglarstwem 
dawnych czasów , to jest: powagą tradycyi i 
szlacheckich imion, leczzawsze bronił je tylko 
czysto pożytecznemi zasadami, wykazem, 
Że takowe koniecznie sa potrzebne, aby pra- 
cującą klasę od głodu, średnią klasę od ruiny, 
właściciela dóbr od Zebrackiego stanu, wies 
rzyciela państwa od narodowego bankructwa, 
a wszystkie klasy ludu bez wyjątku od hanie- 
bnego jarzma pieniężnćj potęgi wybawić. — 
Twierdzenie pomienionego dziennika, że liga 
ma swą główna podporę w sympatyż stanu han- 
dlowego, jest bezzasadne; gdyż np. w Londy- 
nie podczas ostatniego parlamentowego wyboru 
liguiści nazwali londyńskich kupców nieprzy- 
jaciołmi i monopolistami, a najznakomitei kupcy 
starego miasta Londynu City głosowali istotnie 
przeciw kandydatom wolnego handlu. Również 
iszanowny kupiecki stan w Brystolu i Li- 
werpoolu niebardzo oświadcza się za liga, za 
takową oświadczają się litylko fabrykańci, prze- 
dzarze bawełny — ta jedna klasa społeczeń- 
stwa, którćj wyłącznym, ale także tylko prze- 
mijającym interesem jest, przywieść wszystkie 
inne klasy dọ upadku, gdyż prolesyja jéj ma 
tyle szalbierstwa igry hazardowój, że niejeden 
przez powszechne nieszczęście w kilku latach 
zbogacić się zamyśla. Te osoby są najmocniej- 
sza partyja w lidze, która przez zapałczywe 
artykuły, podobne do tych, jakie są w Times. 
ze wszech miar jeszcze bardzićj wzmocnioną 
być może. Ale tamoc nić ma rzeczywistości,. 
a rząd niech nie daje zastraszać się zdradzie- 
ckiém wskazywaniem na emancypacyję katoli- 
ków zroku 1829; gdyż teraz wiadomo. bardzo. 
dobrze , Że owoczesna O Connela »ass3o- 
cyjacyja katolikówa, którą administra- 
cyja owego czasu dała się uakłonić do uległo- 
ści, w istocie niczóm innóm nie była, jak 
tylko wypchanóm straszydłem. « 


Erancyja. 

Z Paryża dnia 8. grudnia.  Ksiażę 
Aumale odpłynał dnia 28. z. m. na: pokła- 
dzie parowćj fregaty Asmodće- do. Algićru., dla; 
udania się do prowincyi Konstantyny, w którćj 
ma objać dowództwo. Marszałek Bugeaud, 
i mnóstwo oficerów wszelkićj broni odprowae 
dzali księcia do okrętu. 

Teraz , gdy pomieniony książę objął dowódz-. 


two nad wojskiem w prowincyi Konstantyny, 
marszałek Bugeaud czyni wszelkie przygo- 
towania do wznowienia wyprawy przeciw Abd- 
el-Kaderowi na wielka stopę. Cała ba- 
teryja konnćj artyleryi otrzymała rozkaz wzmo- 
cnienia wojska w Algićrze. Ma tam także 
odejść kilka nowych pułków. Zamiarem rzadu 
jest, aby w ciagu tego czasu, w którym Msiażę 
Aumale mianowany będzie wicekrólem al- 
gierskim , pomieniona kolonija nie była napa- 
stowana od nieprzyjacieła, by ksiażę w koloni- 
zacyi Algieryi żadnemi przeszkodami nie był 
wstrzymany. W tym celu marszałek Bugeaud 
pozostanie aĉ do przyszłego lata jako jeneraluy 
gubernator w Algiery:, i nieustannie będzie nad 
tem pracował, by zupełnie zniszczyć potęgę 
Emira. Pemnożenie zbrojnćj siły w Algieryi 
wywołało w radzie ministrów żywe debaty. 
Marszałek Soult utrzymywał, że przy zacho- 
wywanym przez izby systemie oszczędności , 
wkrótce przyjdzie do tego, iż dla ojczystego 
kraja nie będzie miał dostatecznego wojska, 
gdyż już teraz po wszystkich wielkich mia- 
stach królestwa, służba garnizonowa stała się 
tak uciążliwa, iż tamtejsze wojskowe szpitale 
przepełnione są chorymi, iże między młodymi 
żołniórzami codzień bardzićj się wzmaga śmier- 
telność. Pomimo oporu ministra wojny, więk- 
szość rady rozstrzygnęła, aby wojsko w Algieryż 
otrzymało posiłki złożone z 6000 piechoty li- 
nijowćj i jednćj bateryż artyleryi. 

Książę Bordeaux opuści Eondyn dnia 45.. 
grudnia w zamiarze udania się do Niemiec. 
Pielgrzymy legitymistyezne wracają pomału 
do Francyi z paszportami, które im wy- 
dał Ludwik Filip, a zktóremi odjechali, 
aby powitać Króla francuzkiego w Lon- 
dynie.. 


Kirólestsvo ohojćj Sycylii. 


Najnowsze wiadomości z Palermo ped dniem: 
27. listopada, zamieszczone w Diario di Roma 
donoszą, że wybuch Etny trwał ciągle w stra- 
szliwy sposób, i że strumienie lawy puściły 
się ku południowi, przezco zagrożone były 
przyległe pola w Aderno. 

Dalsze wiadomości z. Katanii donoszą, że 
egniem ziejąca czeluść góry, znajduje się na 
wschodnóćj, podstawie tak zwanegu vpunklw 
%użlowegoś, przezco leżaca blizko w dole włość 
Bronte, bardzo łatwo spotkać może taki sam 
los jak niegdyś miasto Pompei. Lawa ta cią- 
gnąca się jedne włoska milę i spuszczająca się 
na szesnaście łokci w godzinie, okryła już naj- 
bujniejsze przyległe pola. Straszne są przy- 
tóm detonacyje, a widokrag w Katanii jest tala 


gesto oltryty czerwenemi kamykami lawy, iż 
alońce wydaje się, jak gdyby było czerwono 
rozpalone. Atoli niezmieroa szkoda wyrządzo- 
ma przezio polom i źwićrrętom, przewyźsza o 
wiele piękny widok tego fenomenu. 
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Włochom robi teraz Etna wyrzuty, jak ma- 
wiał ś& p. Ziółkowski , Dalmacyja trzęsie się 
jak od febry, i uaszemu miastu dostało się coś 
od ostatnićj kilkudniowćj burzy. Huragan za- 
błąkany gdzieś z Afryki grał w billiard po na- 
szóm mieście, ludźmi ciskał jak kulami bil- 
liardowemi, wszystko, co się odważyło na po- 
wiew Boreaszka, biegało jak laufry z depe- 
szami; stopa czy mała czy wielka, na stępo- 
rach czy na tyczce króśliia same przekatne 
linije, o samym tylko wietrze trudno cho- 
dzić prostą drogą, chcąe nie chcąc musisz się 
zachwiać na nogach. Jak wrony na słotę latały 
kapelusze po powietrzu, niejedua o poważnym 
brzuszku figura musiała grać w obręcza goniąc za 
kapelaszem, który wiatr drocząć się coraz dalćj 
popędzał. Jaki taki brał głowę we dwa ku- 
łaki, aby nie chodzić z gołą głową jak podczas 
procesyi. Rgczymy za pewność, że jednemu 
jegomości zerwała burza kapelusz wraz z pe- 
ruka, kapelusz leciał extrapoczta od kościoła 
Dominikanów aż do OO. Karmelitów, a peruka 
tuła się gdzieś teraz po niebie, izechce może 
odgrywać rolę komety. Nie wierzcie więc, je- 
źli teleskop jakiego Herszla wypatrzy nowego 
kometę, bo to nasza peruka. W herby skle- 
powe isklepikowe czyli wywieszki (szyldy) ude- 
rzyła rewolucyja żywiołów , i brukowała niemi 
nasze chodniki. Z płóciennych nad sklepami 
daszków darła burza chorągiewki i rozsółała je 
jak wici w powietrze. Z budek piernikarzy 
rozsółał wiatr kolędę w piernikach i cukier- 
kach. Nie mamy wieży porcelanowćj chińskićj 
(chociaż inną chińszczyzna możemy się po- 
"szczycić), któraby od wiatru dzwoniła, ale za 
to dzwoniło nam w uszach od walacych się 
kominów, od brzęku okien i lamp, od ryku 
burzy. Pieczeniarze klęli temu wichrowi, bo 
kompas ich nosa skierowany na kominy nie 
mógł dać świadectwa, z którego się komina 
kurzy. Lewek na ratuszu biegał w około bani 
jakby z radości, Że nadeszła burza. Nie rę- 
czymy za prawdziwość tego wypadku : Żołnićrz 
stojący na straży zrejterował się do budki atra- 
Źniczćj , wiatr przypuścił szturm do tego fu- 
terału , budka legła jak zrąbana, a z ią Żoł- 
miórz jak dłagi. Dach z oficyny hotelu an- 
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giełskiego poleciał na cztćry wiatry, również 
na przedmieściach, szczególwićj na lyczakow= 
skióm po wielu domach ustanie podymac. Do- 
wiadujemy się właśnie że na drodze do Lwowa 
leżały pokotem wozy z sianem, zbożem , że 
burza z stértami po polu odprawiała MUS G, 
że nawet z nićmi wywracała Koziołka. O treze- 
bieży lasów okolicznych nie mamy bliźszych 
szczegółów. Teraz przecie cicho, spokojnie, 
Lwów, chociaż na wiatr wiele buduje, nie 
poleciał z wiatrem! 

Miłą zapewne będzie wiadomość, iż i w ine 
nych prowiucyjach monarchii austryjackićj u- 
mieją cenić światło i zasługi naszych ziomków; 
Oto gorliwy o dobro kraju i w usiłowaniach 
swoich niespracowany redaktor wychodzącego 
we Lwowie Tygodnika rolniczo - przemysłowego, 
członek Towarzystwa jeograficznego paryzkie- 
go pan fiochański, obrany zosiał na po- 
siedzeniu odbytóm w Wićdniu dnia 6. listo- 
pada r. b. członkiem Towarzystwa prze» 
mysłowości Dólnćj Austryi. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 
OG BBukli — w połowie listopada. 

(Dokończenie artykułu w przeszłćj Gazecie przerwanego.) 

Mowa o niedoli łudzkićj nawodzi mi do my- 
sli Zmigró d, nasze ogniem zniszczone, pod- 
upadłe miasteczko, które w części juź prze- 
cie — dzięki i za to dobrym ludziom i opa- 
trzności boskićj — białemi połyska dachami. 
Ale ileżto tam jeszcze pod temi dachami nie- 
utulonego smutku , ile łez gorzkich z niedo- 
statku i nędzy! Skape, skape są dary, które 
na pocieszenie bićdnego ludu dotad napłynę- 
ły, a najskapsze z odległych okolic. Może tam 
gdzie na kończynach kraju i nie znają Zmi- 
grodu, i nie wiedzą o jego nieszczęściu, a nikt 
się też nie odezwie, nie przemówi, nie zachę- 
ci, aby bracia wsparli braci, podźwignęli upa- 
dłych. A jednak nie takto i trudno pójść za 

rzykładem zacnego proboszcza i dziekana 
z Pilzna, który słodkim głosem wymowy swo- 
jéj i z ambony do ludu swego przemówił, i 
nie żałował trudu pójść od domku do domku, 
aby i grosz wdowi położył na ołtarzu naj- 
piękniejszśj chrześciańskićj cnoty. Przyczy- 
nił się i Iwonicz koncertem; znaczne były i 
prywatne pojedyńcze dary; szczególnićj w ży» 
wności ; ale najznaczniejszy zasiłek wpłynał 
z dramatycznego przedstawienia, wyprawionego 
w Jaśle za staraniem naszego Starosty. Salka 
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pana Neronowicza — incredibile diciu — wię- 
ksza się okazała, niż gmach pana Skarbkal 
"Ale dzięki i za to, dzięki i za dary ogłoszone 
w Gazecie — bo kto Żebrze , temu przystoi 
skromność, nienatrętność, pokora. — Wyleciał 
wreście i Gołąb pożaru. Miał on piękny za- 
miar oblecieć kraj cały, wcisnąć sie i pod 
strzechę wiejską i pod daszek miejski, ale coś 
miła ziemia nie nader skora w przyję- 
ciu tułacza, choć wcale barwne ma piór- 
ka. Ale takto u nas z każdćm przedsięwzię- 
ciem, które potrzebuje udziału i wsparcia. 
Zrazu gorąco bierzem się do dzieła, ruszymy 
z miejsca z kopyta; ale wnet stygnie zapał, i 
zdyszani ledwie się wleczemy. Jednak nie 
waham się przyznać, że w tém więcój brako- 
wi sprężyn poruszających, brakowi owój za- 
sady na holenderskim wypisanćj dukacie, niż 
sercu i chęciom winę dać należy. 
Przeglądając przeszłoroczne sprawozdanie, 
widzę , żem stereotypowym artykułem uczy- 
mił Pillerowski Kalendarz. Ta razą 
jednak nic złego o nim nie powiemy, bo jest 
wszelka nadzieja, że się grzósznik po rawi, sko- 
ro okazał skruchę. Pan Filler, uznając słu- 
szność naezćj dwukrotnćj filipiki, wezwał nas, 
abyśmy lub radą lub uczynkiem przyłożyli się 
do ulepszenia kalendarza. Ale cóż my tu na 
wsi, o 25 mil poradzić możemy ? Rada tam na 
miejscu będzie skuteczniejsza, bo jest pod rẹ- 
ka i każdej chwili być może; z resztą sądzi- 
my, że pana Pillerowi nie o plan, ale o rzecz, 
o materyjały do budowy chodzi. Niech się 
p. Piller tylko ogladnie: czyliźto tam nióma 
autorów we Lwowie, którzy, poczawszy od A 
do Z, pod wszystkiemi literami abecadła, ci- 
"sna się na przebój do frontu, wszystko naoko- 
ło siebie roztrącając; drapią się rękami i no- 
gami wzajemnie się podnosząc, aby się stawić 
na świeczniku literatury Krajowćj? , .. Sic 
itur adastra! PasZ.....:.. wprawdzie zamilkł, 
i słusznie to uczynił; ale tém głośnićj i sier- 
dziścićj odzywają się™ koledzy — mówimy to 
bez wszelkiego przyrównywania, nieubliżając 
taleatom — i w uznaniu siebie sa- 
mych, czyli swego Ja (rózumie się tu, 
nie Fichtowskie ja, ale jestestwo autorskie, 
uroszczenia pełne), sadowia go na literackim 
trójnożku, wyrokując per fas i nefas o rzeczach 
i ludziach, bez najmniejszćj na to uwagi, że 
trzeba szanować cudzą zasługę i 
imię, aby się stać samym peazano- 


wania godnymi. I nie lepićj źebyto by- 
ło, gdyby ci Panowie, zamiast zyzem patrzyć 
na cudzą, długoletnia pracą i w różnych ko- 
lejach czasu i losu rzetelnie nabytą zasługę; 
zamiast szarpać ja przypadajac to z tyłu, to 
z boku — lubo się upewnia, że nićma cze- 
go zazdrościć —; zamiast wzorem pluga- 
wćj gasienicy, obnażać każdą łatoróstke, która 
się pokaże na młodćj i słabój drzewinie pie 
smiennictwa krajowego; zamiast doakiszotować 
piórem, harcować to na chudćj szkapie 
łatwego dowcipu, to na opasłćj zarozumia- 
łości; zamiast wreszcie pisać jałowe, na ko- 
pyto osobistego widzimisię nabite krytyki 
teatralne , a złośliwością tchnące recenzyje 
wszystkiego, co się tylko za obrębem własne- 
go koła pojawi — nie lepićj żeby, mówię, 
było, gdyby ci Panowie zamiast tego wszy- 
stkiego pisali artykuliki dla pana Fillera do 
kalendarza lwowskiego, co niewatpliwie i po- 
Żytkowi powszechnemu i sławie pisarzy wię- 
cejby słażyło. Do tychto świćczników niech 
się p. Piller uda, a ręczę, że jaki taki kaga- 
nek pójdzie za ich przykiadem, i oto — ka- 
lendarz gotowy | 

Ot rozpisałem się, Mości Redaktorze, otych 
tam waszych świćcznikach, i to tak niechcący 
— bo tę rzecz warto na inna podać kartę — 
i nie Bpostrzegłem się, že świat koło mnie za- 
pełnie inną przyodział szatę. ` Wczoraj wszy- 
stko było na dwie stopy zawalone śnićgiem, 
a dziś już szukaj go po wądołach i jarach, a 
co wiatr po polach zostawił, to niszczeje słoń- 
cem. Qziminy wyszły zdrowo z pod kopyta 
białego Konia śgo Marcina, tu owdzie nawet 
widać plug skrzęetnego rolnika — wszystko 
świadcząc o zmienności kolei swiatowych, må- 
wi wraz o potędze Tego, który skinieniem 
palca władnie naturą i losem człowieka. 


Z Gdańska, d. 9g0 grudnia, Nasz targ na 
giełdzie zbożowćj dość długo uspiony, znowu 
zaczął się ożywiać , mimo iż wiadomości z za- 
granicy zawsze jeszcze mało pochopu do spe- 
kulacyi dają. Ceny poprawiły się nieco, a do- 
wozy (z Królestwa kolblii dsc) ciagle są zna- 
czne, na osi zaś mało co dostajemy. Ceny były 
w tym tygodniu następujące: Łaszt pszenicy 
124 do 130 éj od 312 do 385 zł. pr., — żyta 
119 do 224figo od 492 do 222 zł. pr., sie- 
mienia lnianego po 340 zł. pr. 

5 (Preuss. Handl. " Zeit.) 
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Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciazka Krattera, 
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(Drakiem Piotra Piliera we Lwowie.) ` n 
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